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K O W I N Y  C O D Z I E N N E

C ZEM  T W Ą  Z IE M IA ?

M Ą  O JC ZY ZN Ą .

C ZE M  Z D O B Y T A ?

K R W IĄ  1 B L IZ N Ą .

. W iad  Bełza: „Katechizm  dziecka p o lsk iego '

N r .  3  6  A W a r s z a w a ,  p o n i e d z i a ł e k  6 g r u d n i a  1 9 3 7 r t o k  X I I

R o z o r z ę ż e n i e  i d e m o r a l i z a c j a
w  cofającej się armii chińskiej

N a n k i i r  z a t ł o c z o n y  u c i e k i n i e r a m i
T O K IO , 5. 12. P r a s a  donosi, ie  

C zan g  -  K a i  -  Czek  w y k o rzysta ł 
konieczność ew a k u a c ji rz ą a u  z 
N a n k in u  d la  w zm ocn ien ia  sw e j  
w ła d z y  dyk ta to rsk ie j kosztem  
K u om in tan gu . M ian ow ic ie , trzy  
g łó w n e  w y d z ia ły  C K  p a rt ii  K u o - 
m in ta n g : o rg a n iz a c ji p ań stw o ­
w e j, p ro p agan d y  i o św iecen ia  
przesz ły  pod  zw ierzch n ictw o  

g łó w n e j k w ate ry  w o jsk o w e j pod ­

p o rząd k ow an e j C zan k  - K a i  -
Czekow i. - i

T O K IO , 5. 12. W e d łu  doniesień  

p rasy  japoń sk ie j, okolice N a n k in u  
przepe łn ione są  w o jskam i ch iń ­
skim i, tore w  ca łow itym  n ie ładz ie  
w y co fa ły  s ię  z n iz iny  K u szań s ie j 
i b rzegó w  je z io ra  T a ih u .

W  w o jsu  ch ińsim  szerzą  się  

o b ja w y  d em ora lizac ji. Żo łn ierze  

dopu szcza ją  się  g w a łtó w  i rabu n

N a p a d  I n d i a n  n a  o s a d n i k ó w

D u c v  oskalpow ali bf atach
i uprowadzili kobiety do lasu

R IO  D E  J A N E IR O ,  5. 12. Z  
m ie jscow ośc i Sao  G a b rie l, w  sta ­
n ie A m azon as , n ad esz ła  w iad o ­
m ość, że szczep In d ia n  G u a n a r i-  
bu doKonał napadu  n a  osied la  

b ia ły ch  nad  IJio N e g ro , o raz  n a  

osadę A c a ra . O s ie d la  te by ły  z a ­
m ieszkane p rzez żb ie raczó w  kau  
czuku. O sad n icy  oa w ie lu  la t  żyli 
z In d ian am i w n a jlep szy ch  sto ­
sunkach , g d y  n ie spo dz iew an ie  w  
aocy  z piątKU na sobotę n a  osied ­
le n a p ad ła  w ięk sza  b an d a  In ­
d ian . D om y zosta ły  podpa lone. 
M im o bo h ate rsk iego  oporu  osad ­
n ików , In d ian ie  w ta rg n ę li  do w io  

sek, m u rdu jąc  i sk a lp u ją c  m ęż­
czyzn, a Kobiety I  dzieci u p ro w a ­
dza jąc  ze sobą  do lasu . N a p a d  

G u a n a r ib ó w  sta ł s ię  hasłem  do 
P ow stan ia  inn ych  szczepów  in ­
d iańsk ich , które w  sobotę doko­
n a ły  m aso w e j rzez i b ia łych .

N a ra z ie  trud n o  je s t  zorien to ­
w ać  się, ja k  w ie lk ie  rozm iary  ob­
j ą ł  bunt. K o m u n ikac ja  z gó rn ym  

dorzeczem  A m azon k i je s t  bardzo  

utrudn ion a, gd yż  rzeka w y la ła . 
G dy  tylko w ody  opadną, rząd  w y ­
ś le  na m ie jsce  ekspedyc ję  karną .

k ów . W  U s ih  i i lu  iim /ch  m iasiech  

zostały  przez u c iea jących  żo łn ie ­
rzy z rabo w an e  p ien iądze z licz ­
nych f i l i j  trzech  ch ińsk ich  b a n ­
ków  p a ń s tw o w y c h : „C en tra ln e ­
go " . „C h iń sk iego ", i „K om u n ik a ­
c j i" .

T O K iO , 5. 12. C zan g  -  K a i  - 
Czek u s iłu je  drakońsk im i za rzą ­
dzen iam i pow strzym ać o b ja w y  

rozk ładu  w  a rm ii ch ińsK iej, pr,zy 
czym su ro w e  kary  sp a d a ją  g łó w ­
nie na w o jsk a  tery to ria ln e , nie  

p o s ia d a ją ce  w ym agane j przez  
dyktatora  dyscyp liny  Sąd  w o jen  
ny p rzy  g łó w n e j k w aterze  w  N a n  
kinie skazał n a  rozstrze lan ie
15-tu w yższych  o fice ro w , którzy  
bez w ie lk iego  oporu  odad li Japoń  
czykom m. P in w an , i p rzez  to przy  

czyn ili s ię  do za łam an ia  fro n tu  
ch ińskiego .

R ozstrze lan i o fice ro w ie  n a le ­
żeli do „pó łnocno - z ach o d n ie j"  
arm ii. ' ■ * i

O d c z y t  A  BCw W a r s z a w i e
P r z e z  r u c h  n a r o d o w o

d o  l e p s z e g o  j u t r a
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Przemawiać będą:

A d w .  J a n  J o d z e w i c z

D r .  l o d e n s z  G l u z i ń s k i

A d w .  J e r z y  J A u r c y t i s z

K o n g r e s l y d o s t w a  a m e r y k a ń s k i e g o
żąda interwencji Ligi Narodów

w  w a i t e  z  a n t y s e m i t y z m e m
*

donosi z W a szy n g to -„ H a jn t "  

nu :
W sesji nadzwyczajnej kongresu a- 

merykańsko -  żydowskiego, która 
wczoraj została zamknięta w Waszyng­
tonie, brało udział 700 delegatów ze 
wszystkich Stanów.

tt x a b t t y c h  7  r a n n y c h
P o d ą g  t t ?  r o b * t n s k ć w

1 r

p r z e c h o d z ą c y c h  p r z e z  t o r  k o l e j o w y
B E k L IN ,  5. 12 D ziś  p rzed  p o ­

łu dn iem  w y d a rzy ła  się w  pob liżu  

m iejscow ośc i B e lg a rd  na Pom o­
rza  p rusk im  w ie lk a  k a tas tro fa  

kom un ikacy jna . P oc iąg  n a jec h a ł 
na g ru p ę  roootn ików  p racu jących

na torze. 10 robotn ików  pon iosło  

śm ierć  n a  m iejscu , 2 je st  ciężko  

ran n ych  a 6 lżej je d e n  z ciężko  
ran n ych  zm arł w  m iędzyczasie, 
tak że liczha o fia r  w z ro s ła  do 11 
zabitycłi. ’

K r w a w e  zejście na ui. P u ła w s k ie j
Napadnięty strzela w oaronie własnej

i z a b i j a  j e d n e g o  z  n a p a s t n i k ó w
W sobotę późnym wieczorem około nil dyżurnego przodownika o całym Jana Sinko, oraz syna Jego, Jozefa.

«  idr 23-ej na przechodzącego ul. Pu- | zajściu. Niezwolcznie na miej'sce w y. 
«W sk ą  przed domem ni 36 W acław  jechało czterech policjantów. Do ran-
Krosnopolskiego, napadli bracia Sta- 
niŁtaw, Józef i ojciec ich, Jan, Sinko- 
' vie, zamieszkali przy ul. Grażyny.

Napastnicy otoczyli Krasnopolskie­
go i zażądali od mego pieniędzy na 
'uikę. Krasnopolski mając przy sooie 

*nKa złotych wręczył je napastni­
kom. q  niezadowoleni rzucili się na 
J™lego i poczęli bić. Napadnięty reszt- 
parr‘. sit zdołał wyrwać się łonuzom 

- Ybkim ruchem wydooywszy z kie- 
zeni rewolwer strzelił dwukrotnie na 

Astrach.
Napastnicy nie przerazili się wcale 

“ Załami j ponownie natarli na Kra- 
1 “'Polskiego Widząc, że me zdoła 

J?.uwolnić od rabusiów wystrzeli!
. ‘ęh kierunku. Kula ugoaziła  w  pa- 

b,1Wlnę Stanisława Simie, który prze 
'H ftay  Kilka krOKOW zw alił się na 
°o,iik_ Ojciec oraz brat rzucili się 
" " —  u na ratunek.

^fiupolski natychmiast wsiad. w  
cha?VSZą napotkaną taksówkę i poje- 
^ ^ h o ^ k o m is m ó a u ^ ^ a z ie ^ p o w i^ ^

O d z n a c z e n i a
min.

CZas' e au d ien c ji u P a n a  B re ­
ję afcnta R zeczypospo lite j na Zam  

Dmi* ° n P re zy d en t w ręczy ł m in.
bosow i odznaki o rae ru  O r ła  

b ia łego .

j )  l ° 2afyrix z okaz ji w izy ty  m in.
j ,  os i w  W a rs z a w ie  am basado r

w  W a rs z a w ie  p. Leon
Zosba  ̂ odznaczony w ie lk ą

tor k o lo n ia  R estitu ta . D y rek
Cftr ,g a ~Inetu m in. D e lb o sa  p. Ro-
żd ^ W S a ł .  kom andorię z g w ia

/ ^ n i a  R estitu ta  i p. A r -
P f r a r d —  zastępca dyrekto

f c i J * - 1 n,etu —  K rzyż  o fice rsk i 
oloitia Res1 ihuta.

nego, który ciawai słabe oznaki życia, 
wezwano pogotowie ratunkowe, któ­
rego iekarz po opatrunku przewiózł 
go do szp. Dnieć. Jezus, gdzie zmarł. 
Policja Krasnopolskiego po przęsłu 
chaniL zwolniła N a  broń posiano on 
pozwolenie. W  areszcie zatrzymane

RodJna Sinków znana jest na te­
renie Mokotowa ze swych wybryków  
łobuzerskich. Niemal co sobota ojciec 
wraz z synami do późnej nocy ra­
czyli się w  restauracjach mokotow­
skich wóuką, a gdy zabrakło im pie­
niędzy wycnodzili na ulicę i zaczepia­
jąc przecnoaniów pod groźbą zabicia 
wymuszali pieniąaze.

B E R L IN , 5 12. O katastrofie ,
k tóra w y d a rz y ła  się w  pob liżu  
B elgard  donoszą n astępu jące  

szczegó ły : ‘ ~

D ru ż y n a  robotn icza , z łożona z 
20 ludzi, ch c ia ła  p rze jść  przez  

tor k o le jo w y  lin ii B e r lin  —  K ró ' 
lew iec . W  tym  m om encie n a  robot  

n ik ów  n a je c h a ł po c iąg  pośp iesz ­
ny, ia ą cy  z B e r lin a .

P rzy p u szcza ln ie  robotn icy  n ie  

zau w aży li czerw onych  sygn a łów  

R ów n ież  m aszyn ista  po c iągu  ze 
w zg lęd u  na p a n u ją c ą  m głę, nie  

dostrzeg ł na czas p rzecnodzą- 
cych przez tor robotn ików . W sk a  

tek tego, p o c ią g  w  pe łnym  b iegu  

w p a d ł na g ru p ę  robotn ików , któ­
rzy  zosta li rzucen i o ziem ię, zab i­
ci, lu b  ciężko po ran ien i. Ty lko  

p ie rw s i robotn icy , idący  na czele 

gru py , zdo ła li odskoczyć w  ostat­
n ie j ch w ili.

Sesja przyjęła rezolucję, dotyczącą 
zjednoczonego chrześcijańsko - żydow­
skiego frontu w walce z antysemityz­
mem. Dalej zażądał żydowski kongres 
światowy — abj poczynić .usiłowania, 
żeby Liga oarodów przejęła akcję o- 
brony praw żydowskich przeciwko 
dalszym prześladowaniom. W końcu 
żąda rezolucja, żeby Palestyna była 

i

otwarta tak szeroko, Jak tylko możnr, 
dla żydowskiej imigracji.

Na sesji wy»*ąpił z mową członek se­
natu Stanów Zjednoczonych, który 
podkreślił ważność chrześcijańsko - 
żydowskiej współpracy w  walce z an­
tysemityzmem i z anty - demokra­
tycznymi silami.

Czy t< prawda?
Dł  czego  dochuflzi ^ s zc ze ln o ść  żydow ska !

Jak  donosi „ H a jn t "  w  depeszy  

z L o n d y n u  p rzea staw ic ie l lon dyń ­
sk ie j ż a rgo n ó w k i „ C a jt "  z w ró c ił 
s ię  w  im ien iu  żyd ów  londyńsk ich  

do m in. D e lb o sa  p rzed  je go  w y ­
jazdem  z P a ry ż a  do W a rs z a w y , z  

p ro śbą  o in te rw e n c ję  w  sp raw ie  

żydów  w  P o lsce . •
W e d łu g  „ H a jn t a "  m in. D e lb o s  

m ia ł o św iadczyć , że będzie  in te r ­

w en io w a ł i z rob i co będ zie  m ógł 
żeby  do li żydów  w  P o lsc e  u lżyć.

Je ś li w iadom ość  podan a  p rz e *  

ża rgo n ó w k ę  je s t  p ra w d z iw a , to  

m am y tu jeszcze je d en  dow ód , że  

żydzi u s iłu ją  n a  sp raw y , któ­
re  są  naszym i sp ra w a m i w e w n ę ­
trznym i w p ły w a ć  za  p ośredn ic ­
twem  czynn ików  m iędzynarodo ­

w ych.

„Folska bez proletariatu"
Już w y sz ła  z d ruku  b ro szu ra  

D r. W o jc ie c h a  Za lesk iego  p. t. 
„Po lska bez p ro le ta r ia tu "  n ak ła ­
dem  B ib lio tek i Społeczno - P o li ­

tycznej A B C .

N a b y ć  m ożna: W  kan to rze  a B C ,  
—  A l.  Jerozo lim sk ie  3 -a p. 11 w  

godz. 8 — 19, w e  w szystk ich  pu n k ­
tach sp rzedaży  A B C  o ra z  w e  

w szystk ich  k ioskach  dw o rco w ych  

i u licznych  T o w . „R u c h " .

ffiaf-ad rąbanko w y
n a  z a g r o d ę  w ^ o ś c i a f  i k c j

Ł Ó D Ź , 5. 12. W e  w s i B liz in  w  
pow . radom szczańsk im  do z ag ro ­

dy W ła d y s ła w a A d a m u sa  w ta r -

Do polskie;!!
Zwykle na tyra miejscu piszę 

się o sprawach, które W  as je­
szcze nie obchodzą. Dziś, w 
dzień św. Mikołaja, chcemy 
napisać artykuł wstępny dla 
was, dzieci, oczywiście tylko 
dla dzieci grzecznych.

Dawno, dawno przed wielu 
laty, kiedy Was jeszcze me by­
ło na świecie, kiedy wasi ro­
dzice byli dziećmi i czekali 
tak, jak wy dziś na św. Miko­
łaja, było w Polsce inaczej. 
I choć i dziś zapewne słyszy­
cie, że jesl zie, że bieda, że 
wiele dzieci nie ma co jeść 
i w co się ubrać, nie mówiąc 
już o zabawkach, których 
nigdy nie widziały, wtedy by­
ło jeszcze gorzej.

Bo wtedy na ulicach War­
szawy i innych miast polskich 
nie moglibyście zobaczyć żoł­
nierzy polskich, którzy w ś w ię -

któregota, a nieraz i wr dzień powszed- walczył Kościuszko, 
ni maszerują wesoło z piękną pamiętacie, jak na ktakow- 
orkiestrą na czele. Nie było skim rynku przysięgał na 
wtedy w Warszawie szkół poi 
skich, do których dziś chodzi­
cie, albo niedługo zaczniecie 
chodzić. Nie było nigdzie pięk­
nych 0rłów na czerwonym tle, 
dziś spoglądających na nas z 
domów czy z wystaw okien 
nych.

Wtedy w Polsce byli obcy;
Rosjanie, Niemcy i Ans tr jacy.
Dziś mamy znowu Polskę, a 
obcy poszli precz za siódmą 
górę, za siódmą rzekę.

Ale Polska nie przyszła za 
darmo. Za Nią walczyli Wasi 
Ojcowie, Dziadkowie, Pra­
dziadkowie. Za Nią walczył 
książę Józef Poniatowski, K tó ­

rego pomnik na pięknym ko­
niu Widzieliście przed grobem 
Nieznanego Żołnierza, za Nią

wierność Polsce, za Nią wal­
czył Dąbrowski, o którym 
śpiewacie w hymnie naszym 
„Marsz, marsz, Dąbrowski —  
z ziemi włoskiej do Polski'"

Może wasz Tatuś, Wujek 
lub Stryjek walczyli na woj­
nie z U k r a iń c a m i  pod Lwo­
wem, czy z bolszewikami ro­
syjskimi, którym pomagali ży­
dzi. A może kto z waszej ro­
dziny był ranny, a nawret za­
bity? O tak! Naszej Polski nie 
dostaliśmy za darmo, ale da­
liśmy za Nią dużo krwi i pra 
cy.

Za Polskę walczył: wszyscy: 
biedni i bogaci. Wszyscy je- 
steśm) teraz braćmi, urodzili­
śmy się na tej samej ziemi 
polskiej. Jak bracia, musimy

się kochać i wzajemnie sobie 
pomagać w nieszczęściu i bie­
dzie.

Bądźcie dumni z tego, że 
jesteście Polakami Polacy 
przecież już przez tysiąc lat 
bronili tej ziemi przed wroga­
mi Chrystusa. Polska wydała 
tylu łudzi, na cały świat sław- 
nych, tylu bohaterów, tylu lu­
dzi mądrych. Kiedyś dorośnie­
cie, staniecie się tacy, jak dzi­
siaj Tatuś, czy Mamusia, W u­
jek czy Ciocia. A  wtedy ta 
polska ziemia od was będzie 
oczekiwać obrony, od was 
pracy uczciwej i dobrego ser­
duszka dla biedy i nędzy.

Jesteście dziecin ■ waszych 
Rodziców, ale . nie zapomni- 
najcie, że jesteście także 
uziećmi tej wielkiej, kocha­
nej, tylu ofiarami uzyskanej 
Polski! J. K.

gnęło  u b ie g łe j nocy k ilku  osobn i 
ków  dokon u jąc  rabu n k u . N a p a s t ­
n icy  o tw ie ra ją c eg o  d rzw i w ła śc i­
c ie la  zag ro d y  o b e z w ła d n ili  ude­
rzen iem  koła, następn ie  s te roryzo  
w a li  rozbudzonych  ze snu dom ow  
n ik ów  i sp lą d ro w a li m ieszkan ie  
ra b u ją c  k ilk aset złotych w  go tów  

ce i b a rd z ie j w a rto śc io w e  p rzed ­
m ioty. P o  dokonan iu  napadu  ban  

dyci z b ieg li. R an n ego  A d a m u sa  
przew iez ion o  do szp ita la , O n apa  
dzie pow iadonuono  po lic ję , k tóra  

z a rz ą a z iła  p o śc ig  za trzym u jąc  
cztery osoby.

Wypadek samochodowy
starosty

N a szosie Brodnica —  Now e M ia­
sto rozbił się wpadając do rowu, 
samochód wydziału powiatowego  
którym jechali starosta powiatowy  
w Nowym  Mieście mgr. Kowalski 
naczelnik urzędu skarbowego Szcze­
pański oraz kpt. Dulęba. Wszyscy  
trzej pasażerowie doznali poważnych 
obrażeń. Przewieziono ich do szpitala 
w Nowym  Mieście-

Smiertelny wypadek
na Kopalni

W podziemiach kopalni „Giesche”  w 
Nikiszowcu zdarzył się w  dnu 3 b. m. 
śmiertelny wypadek. Zatrudniony na 
jednym z filarów doineao pokiadu rę­
bacz 52-letni Marcin Nowak z G szowca 
odniósł przy strzelaniu tak ciężkie obra­
żenia głowy, że podniósł śmierć na 
miejscu. 3. p. Nowak oosierocił ioaa 1 I  
dzltck.    “


